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T<lw. Antoni Tesarek mieszka w Wied­
niu i jest c.złonkiept .ocjalistycmego dowa­
rzyazenia opieki nad dzieckiem roholniczem. 
Stowarzyszenie to "Przyjaci6ł Dz.ieci", podob­
nie jak u ou Rob. Tow. Przyj. Dzieci. p·owa­
dzl przedszkola, ognisk., kluby dziecięce w 
Austrji. 

Wiele zasług okolo rozwoju towarzystwa 
,'pnyjad6ł Dzieci" połotyli tow. WIDter i to­
warzysz Telarek, ., oni tw6rcami organizacji 
opieki Dad dzieckiem robotnicum, podobnie, 
lak Ol DU tow. Arciszewski. 

"Przyjaciel Dzieci" zamieszcza dził opo­
wiadanie tow. Tesarka p. t. "Nowe C&uy", 
Nowe czasy - to republika w Austrji. Do 
roku bowiem 1918 AUltrja była mon8rchj,. 
W listopadzie 1918 r. proklamowano w Au­
.trji Republikę. Redakcja. 

Było to w roku 1916, w upalny, letni 
dzid. Let.ałem śmiertelnie ranny w przy­
droinym rowie. Kilka kul przeszyło moje 
ciało. Stu'k i łomot, trzask i dzikie wycie 
dochodziło ze wsi. z świdych, zielonych 
lasów, roznosiło się po dro~ach i złoci­
;1ych polach. 

Pod wieczór wszystKO ucichło, armja 
austrjacka cofnęła się, nieprzyjacieIska 
zajęła pozycję. 

Nazywaliśmy ich: ,,.nie.pnyjaci6łmi", 
"WTogami'" A oto jeden taki "WT~", zdro. 
we, silne chło'Pisko, ujrzawszy mnie, zbIj.. 
tył się, pochyiił nade mną, a widząc, fe nie 
mogę się ruszyć, podniósł mnie z ziemi. 
Lekko, delika.tnie, jak matka niemowlę, 
niósł mnie przęz las i pole, aż w jednej z 
wiejskich chałup, połotył mnie na mięk. 
Idej pierzynie. Zaraz pobieQ:ł po lekarza. 
a potem ugotował herba.tę l poił mnie ły_ 
teczkłl, jak małe dziecko, gdyt sam nic by. 
łem zdolny wykonać tadnego ruchu. 

Nie musiał tego robić, prawda? Był 
prrecid moim wt'Ofiem' Nie dalej, jak 
wczoraj, strzelałem przecie:! do Hereiów, 
,dzie i on byłl Mo~łem go trafić, zranić 
łub nawet zabić I A jednak, on był taki do-
bry, tak bardzo dobryl • 

I w6wczu ... w6wcz.. poc.ąłem ma· 
rzyć o innych, nowych czasacb ... 

CZASY 
Po roku pobytu· w niewoli, miałem ja_ 

ko inwalida wrócić do Ojczyzny. Był nas 
cały oddział. Prowadzono nas pr:zez jed. 
no dute i ładne miasto. ZatrzymeliŚlnY 
się w tern mieście na dużym, ruchliwym 
placu, tętniącym :l:yciJem wielkomiejskim. 
W.krótce zebrała się koło nas gromadka 
ludzi: kobiety, starcy, dzieci... Były to 1;0. ' 

ny i matki, ojcowie i dzieci tycb, którzy 
daleko od swej Ojczyzny stali na froncie 
przeciw armji austrjackiej. Mote niejeden 
w tej chwili padał śmiertelnie ugodzony ... 
Wtem jedna z kobiet zapytała: "Hejl 
młody człowiekul - taki młody jesteś I 
czy nie zostawiliście matki w domu? 

Na to odpowiedzieliśmy wszyscy: 
- Matki nuze płaczą w domach i wy. 

glą.dają wieki od nas. 
Wówczas kobiety odeszły,a ~dy WT"6-

cily, katda z nich coś nam przyniosła: 

chleb, ser, słodki placek. .. Częstowały nas 
serdecznie i powiedziały dużo dobrych, 
krzepiĄcych słów. 

Wówczas ju.t miałem pewność, te no­
we czasy idą ... 

Mijały lata. Byłem w Ojczy1.nie. WiOj-· 
na wci.ąt trwała, a nędza w kraju była nie· 
do wytrzym&nia. Wkońcu tołnierze nie 
chcieli jut więcej wojować, zapra~nęli 
wrócić do domu i wojna się musiała skoń. 
czyć, Wojna się skoó<:zyła, a cuan uciekł. 

. Coraz więcej było takich ludzi., którzy 
prallnę1i, by sko6.czyła się nędza i wyzysk 
klasy pracuj~cej, klasy, kt6.ra najwięcej w 
czute wojny ucierpiała ... Coraz więcej by.' 
lo takicb, kt~ uświadam'iali sobie, te nie 
mołe by~ dobrze, ieieli QM'6d i Je~o do· 
bro za!eiJlY JnIt od woli jedno&tk:l, czy kil­
!na ludzi, od cooar .. czy dykt6lo .. I ~ 
doradc6w. 

Ci ludzie połączywszy się, proklamo­
wali w listopadzie 1918 roku Republikę. 

W6wczas poczęły świtać nowe czasy, 
czasy w których miłość blitn.i.e~ wypełni 
serce człowieka i .przyniesie Izczękie 
ludzkojci. Antoni Tesarek . 
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"Powiedz mi, proszę, czego się śmie­
ją te bezłuskie, białor6żowe straszydełka?' 
Więc Hania poprzez 'miech: 

"Alet, Wodniku, my jesteśmy dzieci, 
zawsze bywamy białe i różowe", 

Więc znowu Wodnik: 
"Cóż za żółtą trawę macie na gło­

wach?" 
A Hania, klaszcząc w rączki z uciechy: 
"Ależ, Wodniku, to sl!o nasze włoski. 

Nie możemy przecie mieć takiej gładkiej, 
łysej i zielonej głowy,jak ty", 

Roześmiał się i Wodnik udobrucha­
ny, plelwiasłemi łapami po zielonym 
brzuchu się poklepał. 

"Podoba mi się ta zabawna dziew­
czynka. A co tam masz w twej torbie, ko­
chaneczko?" 

"T'tochę żabak", 
"Nie może być! Pokaż M, proszę. 

Co widzę? trzy ttyjiny, a kat.da, jak pą,­
czek tłusta. Al~wy jest.dde bardzo 
grzeczne dzieci. Ach, wejdźcie! do pala­
cu. Zapraszam was na obiad. zobaczycie, 
że i żabki potrafią być smaczne, ildy je 
mój kuchT!: przyrządU". 

Dzieci spojrzały po sobie. Nie były 
tak. z.upełnie pewne, czy ten obiad % ia· 
bek będzie jadalny, ale nie wypadało 
przeczyć Wodnikowi. . 

Posdy więc do ogrodu i oglą,dały 
wszystkie cuda, jakie tam były. Rody w 
tym ogrodzie rozmaite podwodne kWiaty, 
o kielichach dziwacznie powyginanych w 
kształt lilij i tulipanów, Ale kielicby te 
ruazały się, iak iywe, stulały i roztulały 
purpurowe płatki, pr.te~inały się wdzięcz­
nie, albo naifle wyciągały ku dzieciom lo. 
dygi niby dług~e szyje. Hania sięiała ku 
nim rl\czką - to znowu cofala .ię prze · 
stra-szona, 

"Panie W-odniku, czy motna zrobić 
z nich bukiet?" 

"Nie, dziewc.z.-YDko, one nie '1\ do 
zrywania, i nicby ci z nich nie przyuło; 
na powierzehni skurcz.yłyby się natych­
miast i poszarzały. Chodt, lepiej (lbejrzy­
my korale". 

"Myślałem, że rOln. tylko w morzu", 
zauwatyl Tadzik, 

"Wlelki Wodnik morza przysłał mi . 
kilka krzaczków, bym zasadził w swoim 
ogrodzie. Mam z niemi kłopot nieJada, 
bo tęsknią do morrkiej wodl'. Tu ",. 
patrzcie". 

Ale korale były wątłe i blade. Naj. 
widoczniej brakowało im llIO"kiej wody. 
Dzieci nie zwróciły na nie wielkiej uwa-

gi. Tymc7uem nadbie"o jakid pokracz­
ne, zi'elor f.0tworz,onko i oznajmiło, że 
obiad na sto e. 

Dzieci szły %lekk& się ociągając i do-' • 
piero gdy weszły do jadalnego pokoju z 
uchwytu zapomniały, te groziło im pie- , 
czyste z żabek. 

So też co to był za jadalny poJ!ójl . 
Ściany miał całkiem szklane i widać 
przez nie było, ;ak pływały po stawie ry- ' 
by, kijanki i srebrne pająki wodne, Po 
środku pokoju ustawiono stół z przezro~ 
czystego bursztynu, a miękkie zielone 
wodorosty zwieszały się zewsząd festo~ 
nami i zaścielalx.podłogę, ;ak najpuszyst~ 
sze kobierce. We wnętrzach oifromnych 
muszel płonęło ró.towe światło i doch(). 
dz.ił z nich szum nieustanny, Była to mu- , 
zyka fal. pieśfl. rtl()rza, na .zawsze w musz­
lach zamknięta , Dzieci a! DUZ;e. pootwie­
rały z podziwu, a Wcdnik powied7iał z 
d . um.. (d. c .•. ). 
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R y 
~ybka duto ma swobody, 
W wodzie - w słońcu się przegląda, 
Daje nurka wmig do wody .-
Za rybkami się rozgląda. 
Więc w rozkoszach tycie płynie, 
M1l radości co niemiara, 
Rybki młodość szybko minie, 
Biedna rybka to ofiara. 
Nie wie ona co ją czeka, 
A więc pląsa w nurtach wody, 
Rybka chyżo w dal ucieka 
I korzysta %e swobody. 
Łyka muszki i robaczki, 
I niziu tko na dno spływa, 
I na piasku te przysmaczki 

B 

PRZYJACIEL DZIECI -
li A 
Czyściułetlko wodą zmywa . 
Więc rybeczka dobrze iyje . 
Nie zna troski - ma dostatek, 
Ciągle słodką wodę pije, 
Czasem połknie wodny kwiate\c. 
Lecz co dobre - szybKO mi;a, 
I zły rybak sieć zakłada -
Szczęśc:ie ryb.::e jut nie sprzy;a. 
Biedna rybka w sieć opada. 
Wi.ęc swoboda zako6.czona, 
Rybka w wodzie jut nie p1e.sa, 
Rybka w sieci - umęczona -
Rybak siecią jut po t rząsa. 

Helena Dawidow. 

. List od Dzieci 
• 

Warszawa, dn. 7.Xt 
Kochany .,Przyjacielu Dzieci'!' 

7.XI w naszym zakładzie "Dom dziec 4 

ka robotniczego", Nowosielecka 1, od by­
ła się akademja ku uczczeniu dziesięciole­
cia Niepodległości Polski i utworzenia Rzą 
du Ludowego. Na uroczystości tej zebra­
ły się dzieci z bursy na Zoliborzu, z "Domu 
Dziecka w Helenowie", nasi koledzy szkol­
ni, oraz te dzieci, kt6re ;uż opuściły %a­

k ład i poszły w świat. Pr6cz tego na aka­
demji było kilku nauczycieli ze szk6ł, do 
k t6rych chodzą nasze dzieci. 

Akademję :zagaił kierownik szkoły 
powszechnej, low .• ~amczar, krótkiem 
przem6wieniem, w kt6rem wytłumaczył 
dlaczego właśnie 7.XI. obchodzimy roczni­
cę Niepodległości Polski. P6tniej nasza p. 
Kierowniczka zapro.))onowała uczcić 
czemŚ tę wielką rocznicę i my postanowi­
liśmy po p)erwsze zwr6cić się z prośbą do 
Zar:ządu "Rob. Tow. Pn. Dz." o nadanie 
naszemu zakładowi nazwy "Dom Dz.iecka 
Ro.b. im. Tomasza Arciszewskiqo", cbcąc 

uczcić w ten sposób jednego. z człOokow 
pierwszego Rządu Ludawego, bojownika 
o Niepodległość P olski i Ideały .acjalisty~ 
cme, a obeau.e opiekUD8 i najleJ8ZCgo 
przyjaciela dziatwy robo.tniczej. 

P.o drugie, ustalil iśmy, że w dniu 7.XI. 
mają zbierać się w zakładzie wszyscy byli 
wychowankowie , kto może co rok , a co 
pięć lat obowiązkowo wszyscy. 

? ,ierwszy taki og61ny zjaza wycho­
wank6w odbędzie się w 1933 r. Następ­
n~ część koncertowa rozpoczęła się od­
śpiewaniem "Czerwoneao Sztandaru", po~ 
tem odśpiewano szereg innych piosenek i 
kilkoro dzieci deklamowało wiersze oko­
licznościowe. 

Akademję zak06czono tywym obra­
zem, symboH'lującym Polskę oswobodzon, 
z kajdan przez robotnik6w, kt6r~y do st6p 
j~j schylili sztandar z napisem "Niech żyje 
Niepodległa Polska Ludowa", Obru był 
czer wono oświetlony. 

Po wsp61nej herbatce była zabawa ta-
nec:zna. 

Iza Szmatkówna. 
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